
Raport Tegoroczna zima sprzyjała rozwojowi kleszczy. Ich liczba nigdy jak dotąd nie była tak ogromna!

Zostatnich 20 lat swo-
jego życia Sławomir
Dukaczewski nie pa-

mięta nic prócz bólu.
- Byłem bardzo sprawny,

trenowałem biegi przełajowe,
sztuki walki - wylicza. -I na-
gle wszystko się skończyło.
Zaczęły się problemy
z koncentracją, zaburzenia
pamięci, bóle stawów w ko-
lanach, kostek w dłoniach.
Bolało mnie wszystko. Żaden
z lekarzy nie był wstanie mi
pomoc, odsyłano mnie do
psychologa, psychiatry...

Kleszcze żyją
w całej Polsce
Trafiłem do reumatologa,

gdzie zdiagnozowano reu-
matoidalne zapalenie sta-
wów - wspomina dalej pan
Sławek. - Następne lata
mojego życia to sterydowe
leczenie reumatyzmu, cią-
głe pobyty w szpitalach, le-
ki przeciwbólowe, ale robi-
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ło się coraz gorzej. Zaczęły
się problemy z mówieniem. To
był koszmar, bo to przekłada
się na cale życie. Dopiero
okulista, któremu przez
przypadek wspomniałem
o chorobie, zapytał: a miał
pan kiedyś kleszcza? Odpo-
wiedziałem: tak, miałem...

- Tegoroczna zima szcze-
gólnie sprzyjała rozwojowi
kleszczy. Ich liczba nigdy do-
tąd nie była tak wielka - za-
uważają specjaliści, A te
owady mogą być wszędzie!
W miejskich parkach
w Warszawie, Krakowie,
w mazurskich lasach, na
Podlasiu, na Dolnym Ślą-
sku. Najwięcej w okolicach
Sobótki. Szczególnie okoli-
ce wsi Sulistrowiczki. Na-
ukowcy podczas niedawnej
konferencji w niemieckiej
Jenie ostrzegli, że całej Eu-
ropie grożą już te pajęczaki.
Winny jest ocieplający się kli-
mat oraz bardzo ciepła zi-
ma. Średnia temperatura

tej zimy wyniosła +7 stopni
Celsjusza, co stworzyło wy-
jątkowe warunki do ich roz-
woju. W rozmowie z Rewią
prof. dr hab. Stanisława Ty-
l e w s k a - W i e r z b a n o w s k a
z Państwowego Zakładu Hi-
gieny potwierdza te niepo-
kojące informacje.

- Chyba nie ma już miejsca
w Polsce, gdzie ich nie ma.
Nawet na trawniku przed wła-
snym domem można zetknąć
się z kleszczem, a boreliozę
uznano już chorobą zawo-
dową pracowników zieleni
miejskiej - mówi prof. Ty-
l e w s k a - W i e r z b a n o w s k a .

W krótkim czasie od zakażenia
choroba w większości wypad-
ków jest uleczalna. Problemy
są, gdy leczenie się zaniedba.

Najniebezpieczniejszy jest
maj, bo występują wtedy larwy
lub nimfy Te pierwsze są
mniejsze niż ziarnka maku
i nie sposób ich dostrzec.

- Kiedyś szłam przez łąkę
- wspomina prof. Tylewska.
- W pewnym momencie zo-
baczyłam, że moje nogi są
pokryte setkami maleńkich
punkcików. Gdyby nie było
ich tak dużo. to bym ich
wcale nie dostrzegła. Mu-
siałam wejść w gniazdo...

A lekarze nie
potrafią pomóc!
Tymczasem wystarczy je-

den kleszcz, aby zarazić nas
wirusami, bakteriami czy
pierwotniakami. Kleszcz
może też być nosicielem wy-
soce śmiertelnych bakterii
Anaplasma phagocyto-
philum, mało znanej jesz-
cze choroby - kleszczowego
zapalenia mózgu czy też
najczęściej spotykanej bo-
reliozy Jak uważają przed-
stawiciele Stowarzyszenia
Chorych na Boreliozę. pol-
ska służba zdrowia i więk-
szość lekarzy nie jest przy-
gotowanych ani do leczenia.
ani na rozpoznawanie tej
choroby Pacjenci z borelioza
od lat trafiają do przeróżnych
specjalistów-reumatologów,
psychiatrów, dermatologów,
a ci nie podejmują leczenia,
ponieważ... nie rozpoznają
objawów. Świadczą o tym
historie osób cierpiących na
tę chorobę.

Agnieszka Kapuścińska
to młoda i wykształcona ko-
bieta. Z pozoru nic nie
świadczy, że mogła kiedy-
kolwiek poważnie choro-
wać. - Pierwszy raz ugryzł
mnie kleszcz 17 lat temu -
opowiada Rewii. - Miałam
wtedy wszystkie typowe obja-
wy, rumień wokół ugryzienia.
Tylko że wtedy nikt tej choro-
by nie znał. Nie pisało się
o tym! Po kilku latach,
a wcześniej normalnie ży-
łam - zaznacza - pojawiły
się kłopoty neurologiczne.
Paraliż prawej części twa-
rzy, zaniki widzenia. Ani je-
den z lekarzy nie zasugero-
wał, że to może być choroba
odkleszczowa. Nikt nie za-
pytał, czy miałam kiedyś
kleszcza! Dopiero gdy kole-
żanka, która jest leśnikiem,
miała podobne objawy, zro-
biłam testy. Wyszło, że choro-

• Naukowcy ostrzegają,
że te dość niepozorne
z wyglądu, ale groźne

pajęczaki zagrażają
Już całej Europie.

wałam, ale i wtedy nikt mi nie
pomógł. Nie podjęto żadnego
leczenia. Mój stan się pogar-
szał. W międzyczasie mu-
siał mnie ugryźć jeszcze raz
kleszcz, bo gdy zrobiłam so-
bie test ponownie, znów
miałam wynik pozytywny
I znowu pozostawiono mnie
bez pomocy!

W Polsce oraz w innych
krajach, choćby w USA, za-
kładane są ruchy chorych,
które żądają, aby leczono ich
wbrew współczesnej medycy-
nie, która uznaje, że na bore-
liozę nie można chorować tak
długo. Potworne bóle, które
powodują, że ludzie stają
się inwalidami, nazywane
są przez lekarzy stanem po
boreliozie. - Degradacje
w organizmie są tak duże.
że chorzy czują się, jakby
przechodzili aktywną borelio-
zę - tłumaczy prof. Tylew-
ska-Wierzbanowska. -Trze-
ba nauczyć się z tym żyć.

Jednak wielu chorych
twierdzi, że nie jest to praw-
da, i wierzy, że długa kura-

Pamiętaj!
• Przede wszystkim nie
możemy dać się ugryźć,
• stosujmy płyny
odstraszające kleszcze,
• zakładajmy szczelne
kurtki i nakrycia gtowy,
• jeżeli znajdziemy
kleszcza, postarajmy
się go usunąć peseta,
• nie wolno kleszcza
niczym smarować ani
przypalać (może wymio-
tować toksynami!),
• należy usunąć go tak,
aby żaden kawałek nie
został w skórze,
• zdezynfekować ranę,
• wskazówką, że zosta-
liśmy zakażeni, jest ru-
mień wokół rany,
• jeżeli w krótkim cza-
sie zaobserwujemy ob-
jawy grypopodobne lub
inne niepokojące obja-
wy, o ukąszeniu musimy
powiedzieć lekarzowi,
• w żadnym wypadku
nie powinniśmy robić
samodzielnie testów
i podejmować leczenia!

cja antybiotykowa może im
pomóc. I szukają pomocy na
własną rękę. W Polsce jest
kilku lekarzy, którzy, wbrew
środowisku medycznemu, de-
cydują się aplikować chorym
bardzo wysokie dawki antybio-
tyków. Chorzy przekazują
sobie numery telefonów bez
podawania nazwisk, a sami
lekarze nie chcą wypowia-
dać się w tej sprawie...

Jeden dzień z życia Nata-
szy (jest doktorem nauk
medycznych i pracuje
w Akademii Medycznej, ale
nie jest lekarzem). „Znowu
osłabienie kładzie mnie co
kilka dni do ióżka. Przez
kilka godzin śpię wtedy jak
zabita, nic nie słyszę, jest
mi zimno i serce mi kołacze.
Powróciły ciągle bóle głowy,
które nie reagują na nawet
najsilniejsze leki przeciwbólo-
we. Mam niską temperaturę
ciała, ciśnienie w normie.
Przez cały czas mam bardzo
kiepską pamięć. Nie pamię-
tam spraw z przeszłości,
a i ta świeża pamięć jest co-
raz gorsza, jeśli nie zapiszę
w notesie, to nie zapamię-
tam. Zaczynam popełniać
błędy nawet ortograficzne.
Często szukam jakichś
ważnych dokumentów; któ-
re gdzieś położyłam, aby
były pod ręką..."

Nataszę leczono na de-
presję, chorobę zwyrodnie-
niową kręgosłupa, nadci-
śnienie tętnicze, tachykar-
dię, nerwicę, migrenę, typo-
we kobiece bóle głowy typo-
we zaburzenia pamięci.
Wreszcie, po latach, zdia-
gnozowano boreliozę. Dla-
tego nierzadkie są takie
opinie: - Nigdy wam tego nie
wybaczę, że nie chcecie nas
leczyć, że zostawiliście nas sa-
mym sobie! - pisze na forum
poświęconym boreliozie
chory imieniem Piotr.

To wariaci albo
hipochondrycy!
- Ja jestem przykładem,

że to działa! - tłumaczy Sła-
womir Dukaczewski, pre-
zes Stowarzyszenia Cho-
rych na Boreliozę. - Latami
leczono mnie sterydami na
reumatyzm, a potem odmó-
wiono leczenia antybiotyka-
mi, bo twierdzono, że to
stan poboreliozowy i nic mi
nie pomoże. Ale proszę, od
dwóch lat się leczę i teraz, za-
miast jeździć na wózku, nor-
malnie chodzę! Agnieszka
Kapuścińska nie zgodziła
się na zdjęcie dla Rewii, bo
boi się szykan ze strony
służby zdrowia. - Oni nazy-
wają nas oszołomami. Gdy

• Od dwóch lat się leczę
I wreszcie normalnie
chodzę! - twierdzi
Sławomir Dukaczewski.

• Idąc do lasu,
Jesteśmy narażeni na
atak kleszczy. Chronić
należy też zwierzęta.

nasza lekarka zapisała mi
antybiotyki, które trzeba
podać bezpośrednio do
krwi, to nie mogę znaleźć
miejsca, gdzie by mi to po-
dano. Na szpital, za który
musiałabym zapłacić z wła-
snej kieszeni, mnie nie stać.

Jeden ze specjalistów,
z którym rozmawiała Re-
wia, mówi bez ogródek:
- To są ludzie psychicznie
chorzy Kiedyś przyszła do
mnie wykształcona pani dok-
tor i mówi: ja mam kretki, o tu
i tu. I podnosi skórę. To waria-
ci albo hipochondrycy!

Jaka jest zatem prawda
o boreliozie? Choroby prze-
noszone przez kleszcze zo-
stały odkryte stosunkowo
niedawno. Borelioza dopie-
ro w 1982 roku. Z pewno-
ścią lekarze wciąż nie są do
ich występowania przyzwycza-
jeni. Również testy badające
przeciwciała wciąż są niedo-
skonałe. Nie wiadomo do-
kładnie, ile osób jest cho-
rych na boreliozę. Badania
PZH mówią, że jest to 20
przypadków na 100 tysięcy,
ale te same źródła przyznają,
że jest to liczba zdecydowanie
zaniżona, bo np. w Czechach
jest to około 100 na 100 ty-
sięcy Według osób związa-
nych ze Stowarzyszeniem
Chorych na Boreliozę cho-

rych mogą być tysiące.
- Wiele przypadków Alzheime-
ra czy stwardnienia rozsiane-
go to może być późna borelio-
za - mówią, a Stowarzysze-
nie dokumentuje takie przy-
padki. Z drugiej strony wie-
lu cierpiących i zdespero-
wanych ludzi sami sobie
wykrywa boreliozę. Sami
się leczą, a to może być bar-
dzo groźne. Według prof. dr
hab. Stanisławy Tyiewskiej-
-Wierzbanowskiej wiele
osób nie wie. jak działają te-
sty, i błędnie je interpretuje.

Wiadomo tylko, że borelio-
za jest bardzo poważną choro-
bą. Powoduje nieodwracalne
zmiany w stawach, uszkodze-
nia chrząstek, że z jej powodu
ludzie chodzą o kulach i trafia-
ją na wózki. Neuroborelioza
jest przyczyną depresji i sa-
mobójstw. - Borelioza nie
jest śmiertelna - twierdzą
lekarze. Jednak nawet to
nie jest pewne, bo aktor Eu-
geniusz Priwiezieńcew
zmarł na boreliozę. Według
specjalistów nie musiała być
to borelioza, ale przyznają, że
śmierć była konsekwencją
ugryzienia kleszcza.

Szczepionka
nas nie uchroni
Nie wiadomo też. czy bore-

lioza przenosi się przez krew,
co może być istotne, bo
krwiodawcom nie przepro-
wadza się testów. Nie moż-
na tego wykluczyć. - Nie ma
przykładu opisanego przez
medycynę, aby przy trans-
fuzji krwi ktoś się zaraził -
tłumaczy prof. Tylewska-
-Wierzbanowska.

Niestety, jako społeczeń-
stwo wciąż bardzo mato wiemy
o kleszczach i o chorobach
przez nie przenoszonych.
W błąd wprowadzają nas
także firmy farmaceutycz-
ne. Jedna z nich reklamo-
wała produkt jako szcze-
pionkę przeciwko klesz-
czom. - Ludzie przychodzi
do PZH i mówili: chcę się
zaszczepić przeciwko
kleszczom, bo się boję bore-
liozy - mówi prof. Tylew-
ska-Wierzbanowska. - Zu-
pełnie nie rozumiemy o co
chodzi! Tymczasem szcze-
pionka chroni nas tylko przed -
kleszczowym zapaleniem mó-
zgu, a wobec boreliozy i in-
nych jesteśmy bezbronni...

Konrad Piskała
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